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»Kiedyż być może czas lepszy od wojny 
Litwa szarpana wewnętrzą niezgodą ;
Stąd Rusin dzielny, stąd Lach niespokojny,
Stąd krymskie hany, lud potężny wiodą.
Witold zepchnięty od Jagiełły z tronu,
Przyjechał szukać pomocy zakonnej 
W nagrodę skarby i mienie przyrzeka 
I wsparcia dotąd nadaremnie czeka«.
Szemrają bracia....................

Z całego tego przedstawienia widać, źe Witołd jest po raz 
p i e r w s z y ,  a nie trzeci u Krzyżaków i jeszcze nie zdradził Za­
konu. Inaczej nie mieliby powodu do szemrania bracia ; owszem 
musieliby chyba pochwalić wielkiego mistrza za to, że jest tak 
przezorny, i zwleka i że zdradzony dwukrotnie nie chce się dać 
raz trzeci wywieść Witołdowi w pole.

Wojciech Grzegorzewiez.

M ickiewicz a podania ludu białoruskiego.

Wiadoma rzecz, że Mickiewicz w dzieciństwie nasłuchał się ba­
śni fantastycznych i pieśni przeróżnych Potem dzięki przyjaźni z Ja­
nem Czeczotem zapoznał się z pieśniami ludowemi, których miło­
śnikiem wielkim był Czeczot. Pieśni te w okolicy Nowogródka 
były białoruskie. Później nieraz pewnie słyszał Marylę, śpiewającą 
ulubioną swą piosenkę »Da c z e r é z  m o j  d wo r « .  Toteż tu 
i ówdzie widzimy zużytkowanie szczegółów z baśni, pieśni i podań 
ludowych w jego dziełach. Czytamy w P a n u  T a d e u s z u  
o owych »sławionych lisicach«, o których pieśń białoruska śpiewa: 
» L i s i c z k a  ż o u t y  h r y b ó k « ,  widzimy krainę baśni w »mate­
czniku« etc.

Dalszym dowodem, źe M. znał podania białoruskie jest użycie 
w Panu Tadeuszu nazwy »wyraj«. N. Federowski (Lud białoruski 
na Rusi litewskiej il897'1.1 .165) podaje takie wyjaśnienie tej nazwy;

»Nie usièj świet szto u wakniè, jest jeszcze za aknóm, jäk 
W y r a j ,  ciópłaja staranà, kudÿ na zimu adletaje nièkatoraje 
ptastwo. Jeno präz hety czas, jäk u nas zimń, tam żywię i raić- 
sie, źle tahó taja staranà nazywaj eć sie\V yrajem , bo tyje ptuszki 
u nàs ni rajaćsie tuolko u toj staranie«.

U Mick. ... » R z e k ł b y ś ,  że w o n c z a s  z w y r a j u  
Za p t a s t w e m  i l u d  r u s z y ł  do n a s z e g o  kr a j u . . .

(XI. 43)
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Podobnie z o s i n ą .  Przed burzą jest taka cisza, że żadert 
listek nie drgnie ; » j e d n a  o s i n a  d r ż ą c a  w s t r z ą s a  l i ś c i e  
s i we « .  (X. 23). A lud białoruski tak opowiada o osinie. »Asinà 
zausiody ź le  t a h o  s z u m i e ,  szto jak Judasz chacièu wièszacsa, 
to usiè dzièrawa ni dawàlisa, bo szumieli, annô jenà ni szumieła, 
to juon na juôj pawièsiusa. Za toje jenâ praklata ad Boha -- ni 
świencona i ciongle szumie«, (Federowski I. 172). Podobnie w in­
nem miejscu (I. 556): »Dla t o h ô  n a  a s i n i  t r a s i e ć s i e  l i s t ,  
szto na juôj Judasz pawièsiusie, katory pradau Pana Jezusa, 
źyduom«.

Władysław Jankowski.


